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Dziennik ten wychodzi. w Składzie sztuk pięknych A. 
Brzeziny trzy razy na tydzień, to iest: w Poniedziałek, Srzo- 
de i Sobotę z dołączeniem kwartalnie dwunastu rycih mód z 
których iedna męzka. Prenumerata na 36 Numerów, przyt- 
muie się w Stolicy, w kwocie Z4p: 15. na Prówincyt Zip: 18 


Róża i Bławatek: 
Bdiy k a. 


(z Imionńika) 


Róża wswym krzaczku, bławatek pod klosem 
W niezgodnym sobie sąsiedztwie mieszkały 
Ten wzgardę smutnym dla.siebie miał losem. "= 
Ta pani Kwiatów używała chwały. = i 
„ Bogimii”! z gniewem zawoła bławatek 
Co złotym plonem ozdabiasz żagony 
Czyż ia nad inne pieszczony z twycli dziatek* 
- Mam dla sąsiadki tak bydź nie nezczony? 
Przez wiosnę całą sam ieden na roli 
Pannię zbożom które moc twa gądzi 
"fa którą każdy niżeli mnie woli * 
Wbiegu dnia z słońcem powstaie i schodzi! 
— „Tak iest? z skromnością róża na to rzecze 
Tenże dzień widzi wschód móy i skończenie, 
Dziś mnie i życie i piękność uciecze 
Além kochana — wielbię przeznaczenie 
Dzień tylko żyię alem iest kochana 
, Ach wierzay że to dość dla mnie słodyczy 
Zadna z nią trwałość nie iest porównana k 
Kto szczęśliwością nie wiekiem czas liczy” ý 
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Kwiecie naymilszy! któremu zaszkodzić 
Zaiadła zazdrość na próżno się sili 
Umiesz wiek życia znikomy osłodzić 
Znaleść szczęśliwość waiiaiącćy chwili 
Bodaybym gasząc vgień, który mię przeniknął À 
Zyl jak ty, był kochanym, i kochan zniknął. 
> BY ym, a q 
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BEJ ON 
(Dokończenie) 


Tutay zamilkł cudzoziemiec, — Użyłem wszelkich 
sposobów do ukoienia iego boleści. — W chęci wynadgro- 
dzenia po części iego straty, ofiarowałeni mu naypiękniey- 
szą z moich niewolnice lecz odrzucił moie ofiary, i odszedł 
nie zatrzymawszy się nawet w moim pałacu, aby pospie- 
szyć do Biiona. Gniew móy nawyższego doszedł stopnia 
gdym się widział pozbawiony  naymilszych nadziei 
przez Biiona. Odrzucano naywspanialsze dary z rąk mo- 
ich dla iednego z ust iego słowa, i bezprzestannie widzia- 
łem się bydź przez niego zwyciężonym. Nieraz myślałem 
iż cnoty Briona nie były iak tylko maską świętoszka, i za- 
wczasu cieszyłem się rozkoszą iaką mi sprawi wykrycie 
prawdziwóćy iego postaci. Dla prędszego dokonania mych 
zamiarów wysłałem iednego z mych nayzaufańszych przy- 
iaciół do Biiona z połeceniem , ażeby wkradłszy się 
w iego zaufanie, starał się Śledzić nayskrytsze iego kroki, 
i onich ini wiernie donosił; lecz któż opisze mę zadzi- 
wienie, gdy przed upłynieniem iednego iniesiąca odebrałem 
od niego list następujący: 

„ Jeżeli znaydaią się śmiertelni, podobni Bogom, Bi- 
ion zapewne do ich liczby należy, powietrze którym się 
przy iego oddycha boku iest czystsze nad oddech niewinno- 
Ści, i wyżałować nie mogę żem tak późno nim oddychać 
zaczął: Bądź zdrów Appollcd »rze, zostaię przy .Biionie 
nieuyrzysz mnie iuż więcéy,” ; 

Niemogę wyrazić wściekłości która mię po przeczy- 
tania tego listu ogatnęła. Rozkazałem zburzyć móy pałac 
uwolniłem tłamy niewolników, i prostemi okryty sukniam 
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puściłem się w drogę z stałym przedsięwzięciem po~ 
Święcenia Biona méy zemście, nieżyłem iak tylko dla 
nićy, a nadzieia przelania krwi rywala koiła zaledwie m 
niecierpliwość —  Niebyłem iuż daleki od iego mieszkania 
gdy upał dniowy przymusił mnie szukać schronienia w cie- 
ùistym gaiu— znużony i przyciśniony głodem iuż miałem 
zasnąć na miękkićy murawie gdy odgłoss lutni uderzył me 
ucho zwracam me kroki i w niewielkim oddaleniu spo- 
strzegam chatę wieśniaczą z któréy głos ten zdawał się 
wychodzić; idąc dalóy spostrzegłem pod wystawą chaty mło- 
ą wieśniaczkę Śpiewalącą hymn. ku czci gościnności, nie- 
postrzeżony: słuchałem chwil kilka, lecz niedługo. szelest liści 
tóre rozdwoić chciałem zdradził mnie, zdziwiona dzie- 
Wica przestała śpiewać i lekką nogą postąpiła ku mnie — 
» Młodzieńcze,” rzekła glosem któremu równego w sło- 
dyczy słyszeć mi się. nie zdarzyło chcesz że spocząć w na- 
szym spokoynym ustroniu— Czy chcę?.. piękna nieznaioma 
Ach gdybyś pozwoliła— Ten napóy, rzekła podaiąc mi 


czarę niech nayprzód pokrzepi twe siły. —. Opuściła mnie 
na chwilę i uiedłngo wróciła z koszem pełnym: owoców — 
Uważałem ią w milczeniu. — Wstydliwy szkarłat pokry- 
wał białe ićy lica a w ićy czarnych. oczach błyszczał : cały 
ogień młodości i niewinności— uczułem smutek którego 
przyczyny naznaczyć nie byłem. w.stanie, na iéy widok za- * 
pomniałem o przedmiocie méy podróży — Zaspokoiwszy 


ręczący mnie głód: prosiłem ią aby ciągnęła swóy śpiew 
przerwany; wzięła swą lutnią a iey głos anielski pomno- 
Żył tylko moie wzruszenie. 
„"pieway i ty „rzekła do. mnie- skończywszy. Byłem 
posłuszny ; i czyli rozkosz znaydowania się przy nićy, czy 
też cvęć podobania się téy, którą iaż serce moie wielbiło ;— 
obdarzyły , mię. nadludzkiem talentem, śpiewałem z tkliwym: 
i głębokim uczuciem. „Młody cudzoziemcze śpiewasz:zachwy- 
caiąco”* rzekła, do mnie zarumieniona dziewica” — Rzuciłem. 
utnią...... a wziąwszy ią zarękę, poznałem, iż sercanasze- 
w milczeniu i bez siów. rozumieć się poczymaią.. Czyste tego» 
mieysca powietrze , powab, samotności, wszystko , tak. wszy - 
stko , kazało- nam się. oddawać słodkim. marzenjom.. Milcza- 
tem, amłoda: moia- przyiaciołka z oczyma ku ziemi spuszczo= 
nemi, naśladowała, mię w.lubem, roztargnienia,  Naglekrzyk 
radości przerwał panuiącą ciszę., „Otoż móy Qyciec” zawołała 
Wyrywaijąc swą rękę z moićy, i- szybsza od strzały, pobiegła 
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naprzeciw zbliżaiącego się Starca. Przywitał mię przyiaciel- 
sko i łagodnie zapytał o przyczynie podróży. „Chciałem 
poznać Biiona, rzekłem” i przekonać się naocznie , czyli isto- 
tnie iest naydobroczynnieyszym z ludzi. Tak mówią” rzekł 
Starzec „lecz ja bardzo o tém wątpię. — Dzięki wam Bogi! 
znalazłem nakoniec człowieka zgodnie ze mną myślącego ; 
Ostarcze !— ileż z powodu Biiona nie ucierpiałem, on iest 
niszczycielem szczęścia moiego. 

Weydź na chwilę do méy chaty, rzekł Starzec z uśmie- 
chem, tam mi więcóy opowiesz o tivych nieszczęściach. 

Udałem się za nim z wzruszeniem, do wyrażenia niepo- 
dobnym. Wymagał po mnie, abym noc w jego przepędził 
domu , i wszczęliśmy rozmowę , w którćy wylałem się całkiem 
zmóm smutkiem na jego lono. i 

Uradowany mą otwartością, przycisnął mnie do swego serca 
irzekł. „Spodziewam się, że będziemy przyiąciołmi , twoia 
szczerość zyskała mnie całkiem dla ciębie, i będę się miał 
za nayszczęśliwszego , ieżeli będę w stanie wynagrodzić poer 
kąd to, czego cię błędy i złość Bičona pozbawiły; — festem 
ubogj, lecz wszystko co posiadam, niech będzie twoićm, Wszy- 
stko! wspaniały Starcze, rzekłem rzucaiąc tkliwe spoyrzenie 
na jego córkę.— Co się tyczy méy córki, to rzecz insza, ona 
sąma iest iedynie panią swego wyboru, ja nie mogę rozrzą- 
dzać jéy sercem.” Wdzięczny rumieniec okrył w tćy chwili 
lice Telesilii. Wycisnąiem ogniste pocałowanie , na jéy alaba- 
strową rączkę, a padaiąc do nóg Starcowi, prosiłem o jego 
litość nademną. „Kochaszże go zapstał się swéy córki, ska- 
zuiąq na mnie. Zaledwięś go poznała!- - Prawda móy Qycze... 
Lecz...... Jestem Apolodor zawołałem uniesiony radością. 
-Apollodor ?. szlachetny i wspanialy Apolodor? powtórzyli 
oboie, jakże błogosławię Opatrzność, rzekł daley Starzec, 
sprowadziła ona do méy chaty tego, którego jmie, z uwiel- 
bieniem cała Grecya wspomina. Nikt zaiste nie iest więcóy 
godzien ręki méy córki... Lecz może cię tylko jóy wdzięki 
uwiodły, może... — Telesilia nie może iak tyłko bydź wzo- 
rem doskonałości. Ach! raczyszże mnie uszczęśliwić: darem 
téy ręki do którćy tak wzdycham?— To zależy jedynie od mego 
Qyca, rzekła luba dziewczyna, żądasz zaś méy wzaien)ności, 
staray się na nią zasłużyć. To mówiąc oddaliła się lecz, 
iéy słodkie lubo wstydliwe spoyrzenie którem mię udarowała 
przeniknęło w głębi mą duszę. 

Widząc się bydź Starzec sam na sam zemwa, rzekł da- 
ley: Niebo biorę za świadka, iż gdybym. był przewidział 
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twoie przybycie „Appolłodorze, byłbym cię wybrał za mę- 
za Telesilii w pośród tysiąca innych; lecz iak iuż mówi- 
łem, ona iest panią swego wyboru. i ty masz współzalotni- 
ka którego nie tak łatwo pozbyć się będzie można. — 
Współzalotnika! Wymień go— Biona— Jakżeż zawo- 
alem z gniewem, masz tọ nienawistne Imie bezprzestan= 
nie niszczyć moięgo szczęścia widoki, czyliż ten nędznik 
nie poprzestaiąc na wydarciu mi chwały poważa się ieszcze 
uynować moie naytkliwsze. nadzieie, i mógłżeś mu ustąpić. 
Wtedy nieznałem  ciebie..... Obiecałem....—y A więc 
dobrze— wydałeś na niego wyrok — Jakież są twe zamiary? 

mieysce odpowiedzi błysnął w méy dłoni ukryty pu- 
ginał. Bez wątpienia rzekł Starzec, iest to naypewnieyszy 
sposób położenia tamy dolegliwościom iakie byt tego czło-. 
wieka na ciebie sciaga; Podam ci nawet 'naykrótszy sposób 
do wykonania tego zamiaru. — Codziennie w pobliskim, 
gaiu z weyściem iutrzenki, błaga Jówisza o szczęście swych. 
bliźnich. — Jest zawsze sam — Ukryty zatem w krza- 
kach......— Tak iest rzekłem z zapałem iutro popłynie. 
krew mego rywala. 

Ledwie nazaiutrz pierwsze iutrzenki błysnęły promie- 
nie. gdy T'elesillia powabnieysza niż kiedykolwiek wyszła. 
na powitanie moie „Przychodzę” rzekła swym lubym głosem, 
Przypomnieć ci twą obietnicę. — Niekocham Biłona lecz 
tylko śmieć iego może mię twolą uczynić. — Zbierz twą 
odwagę, gdyż. dzisiay wieczór iuż będzie za późno.» — To 
mówiąc oddaliła się spiesznie a ia pełen smutnych myśli, 
dzęczony miłością i zemstą zapuściłem się w lasu gęstwinę. 
Niedługo rozpoznałem opisane mi przez Starca mieysce. 
modłów Biiona, a kilka zaledwie chwil upłynęło, gdym, 
spostrzegł samego. Biona klęczącego u stop prostego z ga- 
łęzi ołtarza i zanurzonego, w modłach. — Na iego wi- 
dok smutek niezwykły ogarnął mą duszę... Modli LM DORSA 
rzekłem do siebie, aia mam na nim popełnić tak okro- 
pną zbrodnię O ZBzionie! zawołalem iak wiele. mię ty 
kosztniesz!..... 

Łzy mimowolnę spłynęły po méy twarzy. Fen sta- 
rzec. sędziwy zaięty modłami do. naywyźszego i, bezbronny 
napełnił mię politowaniem.... Niepewną ręka, schwyciłem, 
vękKoieść puginalu; lecz natura i ludzkość zwycięża niena- 
wykłe okrucieństwa serca a pełen zgrozy rzucam od siebie 
daleko mordercze narzędzie..... Niech żyie zawolalem. 
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z rozpaczą Niech żyje w posiadaniu Tefesiliż pełniąc mor 
derstwo niebyłbym godnym tego Anioła.... -4ppollodorze! 
zawołał nagle głos słodki i luby. — Obracam się lecz o'ra- 
dości! znayduię się w obięciach Telesilii „„Kochanku nay= 
droższy, iakżeś iest godnym bydź mym mężem” Klęczący 
z daleka Biion zbliżył się wtedy do nas a znaywiększem 
zadziwieniem poznałem w twarzy iego rysy oyca Telesilii. 
Łza radości błyszczała w sędziwym iego oku a drżącą dło= 
nią łączył nasze ręce — O nayszanownieyszy z ludzi zawo- 
łałem padaiąc mu do nóg twóy przykład i ta nauka uczą 
mię dla czego. dotąd niebyłem szczęśliwym. Ty nie szu- 
kasz iak dobra twych bliznich, ia zaś czyniąc im dobrze 
zaspokaiałem własną mą dumę. O Biionie uczysz mię wła- 
snem doświadczeniem, iak niebezpieczną iest scieszka mi- 
łości własnćy! i 


-e © CP. 
POŻEGNANIE 


Elegia Lorda Byrona. (*) 


Niestety! kochali się w swoićy młodości, 
ale potwarcze języki umieią zatrzeć pra- 
wdę, a stałość same tylko zamieszkiwa 
nieba.— S. ieszki życia są naieżone ciernie, 
młodość iest próżnością, a gniew przeciw 
drogićy osobię , jest rzetelnćm udaniem.... 
11... Niemogli się nigdy połączyć na osło- 
dzenie sere swoich boleści, których wieczne 
nosili blizny; zdala tylko sie widzieli iak 
dwie skały ludzką rozdzielone pracą; mię- 
dzy których rozwalonemi złomami, płynie 
nienawistne morze, ale żadna pora , grom 
żaden nie zdoła zagładzić całkowicie zna- 
ków, okazniących czóm niegdyś były. 


Christabel paëma, P: Colleridge. 


Żegnam cię! a ieśli to na zawsze, na zawsze żegnam 
cię ieszcze. —  Daremnie nie chcesz mi przebaczyć, nigdy 
serce moie nie obruszy się na ciebie!.. Czemuż ta pierś, na 
kiórey często wspierałaś twą głowę , gdy sen spokony (któ- 
rego znać więcóy nie będziesz ) zamknął twoie powieki, cze- 


*) Wiadomo iest, że nienawistni Byronowi rozwiedli go z jego 
żoną. o 
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mnż nie może otworzyć się twym oczom, i odkryć ci wszy: 
stkie myśli moich tayniki! Możebyś poznała w ówczas „że 
lak nićm pogardzać niesprawiedliwością było. 

Daremnie świat ci pochwala z uśmiechem , twoie ze mną 
postępowanie. Daremnie pochwala ten cios okropny, który 
serce moie rozdżiera: poklask iego obrażać cię powinien, 
gdy go na widok niesżczęść twoiego męża daie—,.,. 
Choćbym nawet zasłużył na karę, nie należatoż obrać do 
zadania mi tak ciężkiey rany innćy ręki, nie zaś téy która mnie 
niegdyś ściskała!....; 

Ale nie zwódź się sama, miłość może gasnąć z wolna ; 
lecz w sercach z nagłą rozłączonych gwałtownością , nie tak 
prędko zginąć może. T woie zaćhowuie ieszcze twą miłość ; 
moie, acz krwią zalańe biie ieszcze, — jest myśl która nas 
ciągle dręczyć będzie, — rozdzieleniśmy na zawsze! Słowa 
te smutnieysze są nad pogrzebowe żale, żyć będziem odda= 
leni, a kaźdy dzień z czarnóy Powstaiący nocy , zastanie nas 
na samotńćm i osierociałóm łożu. Gdy zećlicesz pocieszać 
Mię z twą córką, gdy pierwsże jóy wyrazy, obiią się o twoie 

szy, nauczyszże ią wymawiać, „móy Qycze! *choć nigdy 
Pieszczot iego mie odbierze. Gdy niałe jóy vączęta Ściskać 
vię, gdy usta jóy twoich ust sżukać będą; wsponiniy na tego 

tóry szczęścia Lwoiego pragnie, na tego, któregoby miłość 
twoia tyle uczyniła szczęśliwym. — Ach! ieżeli rysy: twego 

ziecięcia, są podobne rysom męża, którego nie uyrzysz już 
nigdy, serce twoie dla mnie bić będzie..., . 

Błędy mioie może ci śą zndne, lecz nikt nie wie, jak 
Wielkie iest moie złudzenie. Wszystkie moie nadzieie, unoszi 
SĘ za tobą, iątrzą serce, to przecież do ciebie tylko 
wzdycha; wszystkie jego uczucia zachwiały się; a dama moia; 

tóréy nikt zgiąć nie mógł, upokarza się przed tobą, opu- 
szczony od ciebie, czuię, że mnie dusza moia opuszcza. 

„ Stało się, wszystkieh proźby nadaremnie ; 4 moie nay- 
Mniéy słuchane , lecz są myśli, którym nie umiemy rozkazy- 
wać, a które mito chętnie tworzymy. Raz jeszcze Żegnam 
ATS.. Serce nioie oddalone od tego wszystkiego ; co mtuiest 
"ogićóm, pożera boleść, jestem sdniotny, strapiony, d 

omiat moióy rozpaczy; nie mogę umrzeć ieszcze.... 


_ MODY 
Rycina Ner YA 


Porachtiyifiy wiakimkolwiek towarzystwie liczbę pięknoście 
a zabawę aebranychiy podzielmy tę liczbę przeź cźtbiy; a zobaczę. 
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ny z pewnością że iędna część. kobiet tubyponienek, tańezących 
ub nie tańczących ubraną iest biało draga różowo» uzecia błęki- 
tno, czwarta zawiera w sobie rozmaite kolory między któremi nay- 
znacznieyszy iest ponsowy.— 

Gaza złota iest teraz w strojach gałowych panuiącą. Wyobrażenie 
ubioru któren czytelniczkom naszym w ftycimie Nro 17. udzielamy; 
jest to Stróy mężatki, Stróy Balowy.— Zawóy karnazynowy z od- 
mianami gazy złotóy. Swknia AMasowa garuirowana u dołu i wrę- 
kawkach taż samą gaza a zresżtą stróy cały iest biały — "Trzewi- 
ki i rękawiczki białe. — 
` Futro którego opis-i wyobrażenie ostatnim Journ alem 
Paryzkim odebraliśmy a które iuż w. iednym z Magazynów mo- 
dnych naszćy Stolicy dla pewnéy piękności jest wygotowanćm, nie- 
zaniedbamy udzielić nxszym czytelniczkom w ńastępney Rycinie. 

Uważaliśmy nowego redzaiu płaszcze umęszczyżn. Cały 
Bronzowy podszyty był aksamiiem czątnym, a zamiast peleryny» 
spływał na niego szeroki sobolowy „lub z innego drogiego futra 
kołnierz. A > 
Do dzisieyszego Nru dołącza się Rycina Nró 17: 


e 


Wieczór mużyczny odbyty wprzeszłą Środę w Sali Dobro- 
Czynności; był icdnym z naylicznieyszych iakią dotąd dawan: 
były. Do sześciuset osób znaydowało się przytównych a Salon 
mimo iż dosyć iest obszernym zaledwie na pomieszczenie ost r 
wystarczył. — Nie możemy iak tylko chwalić Exekucyą dzieł wy= 
bornych , sama: tylko bowiem zawiść zd»lną iest tema sto zy 
szenin- się miłośników tak pięknego kunsztu cośkolwiek za eić, 
Przyszłe wieczory mnzykalne dla przydłuższego iuż dnia zaczynać 
się odtąd będą o godzinie 7. Sala zaś o6. będzie otwartą. 


Teatra i Widowiska Stolicy. | 


= TEATR NARODOWY. W dniu 6. b. m: danq była Maskat 
rada.-- Była iedną: z naylicznieyszych tego Karniwału..... Ma 
sek uważaliśmy wiele i pięknych między 'nieań dwa Do mina 
błękitne obszywane korónkami powszechną tak dla gustu wubio- 
rze iak dowcipu w rozmowie ściągały uwagę. Wczoray daną była 
na Benefis: JP. Nacewięzównóy Traiedyi Alfierego Aga 
im era non. — Co raz więcćy Literatura nasza zbogaca się przekła- 
dami dzieł Klaśsycznych w (ly sresej bowiem czasach  widzieliśmg 
Machometa Fedrę Mitrydata nakoniec Agamemnona na 
naszćy scenie—I lubo dwa te ostatnie przekłady nie mogą się równać % 
przekłąda;ni dwóch pierwszych prędzóy iednak zawsze zgodzió się mo- 
emyiż Agamemnona aniżeti Mitrydata mamy przełożouego ná 
ięzyk polski, — Gra JP. Leduchowskićy jak zawsze taki teraz za 
sługuie na pochivałę: — Lepićyby zaś byłó, gdyby Egist raczył do- 
kładać pilności w nanczeniu się roli. — Nastąpiła Komedyo- 0- 
pera czyli raczey Dyalog z niemietkiego, którego treścią ies 
znana anegdota o zapomnianym na warcie żołnierzu, — 


